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Pracownik Zagłębia
O rg an  Zw iązku Zaw odow ego Pracow ni- 

praca  ków Umysłowych Przemysłu i Handlu pro isrs łw O
Z ag łęb ia  Dąbrowskiego w S o s n o w cu .

Nr. 4. Sosnowiec, październik 1936 r. Rok I.

Nareszcie... pracownicy umysłowi 
o należne stanowisko społeczne.

W numerze pierwszym „Pracownika 
Zagłębia" w kwietniu r. b. ze smutkiem 
stwierdzaliśmy, że „wielotysięczna rzesza 
pracowników umysłów, zorganizowanych 
w unie, związki i komisje międzyzwiązkowe 
— zamiast żyć i iść ku odrodzeniu— zamarła 
jakby lud z „Wesela" Wyspiańskiego". I py­
taliśmy się: „Jaki udział twórczy biorą
w rozwoju gospodarki Państwa i dobro­
bytu naszej warstwy ? Jaki jest ich pro­
gram gospodarczy? Jakie nam zadania po­
stawiono? Jakimi węzłami braterstwa nas 
złączono?" Odpowiedź dawała rzeczywi­
stość: pustka, beznadziejność, bezprzykład­
na bierność wobec życia gospodarczego, 
społecznego i swego własnego... W obec­
nych czasach, gdy rozwój świata biegnie 
stumilowymi krokami -warstwa pracowni­
cza zachowywała się beztrosko, bez woli 
i bez wpływu na własne jutro, które jest 
wyłącznie zależne od zorganizowanego ży­
cia, i może wyrazić £ię słonecznym blas­
kiem spotęgowanej kultury lub chmurną 
i piorunującą jej zagładą...

W tych warunkach „w ielki cham de­
strukcji", gdyby śmignął batem —  łatwo 
mógłby zdobyć niewolnicze posłuszeństwo, 
niosąc zagładę naszej kulturze i człowie­

czeństwu naszego narodu, rozświetlającemu 
się szlachetnie i bohatersko w dziejach 
ludzkości.

W zgodzie ze sprawiedliwością stwier­
dzić należy, że ostatnie wulkaniczne wstrzą­
sy światowe podziałały skutecznie na war­
stwę pracowników umysłowych. Po wie­
loletniej śpiączce otwarto oczy... Budzi 
się świt...

Istotnie. W dniu 10 września r. b. 
odbyło się w Warszawie zebranie przed­
stawicieli 41 związków zawodowych pra­
cowników umysłowych, reprezentujących 
około 200 tysięcy zrzeszonych urzędników 
państwowych, samorządowych i prywatnych. 
Zebranie poświęcono uaktywnieniu myśli 
społecznej i gospodarczej naszego świata 
pracy i powzięto wnioski, zmierzające do 
organicznej przebudowy wadliwej struktury 
naszego gospodarstwa. „Należy, mówi 
deklaracja, produkcję przemysłową tak 
przestawić, aby jej celem głównym było 
zaspokojenie potrzeb społecznych, a nie 
jedynie dostarczanie zysku przedsiębior­
com... Niezbędnym jest, aby nowa polityka 
gospodarcza oparła się przede wszystkim 
na warstwach pracujących, reprezentowa­
nych przez wolne związki zawodowe i spół-
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dzielcze..." Dalej deklaracja głosi, iż po ­
wszechnie odczuwana potrzeba podjęcia 
stanowczej walki z kryzysem musi zna­
leźć swój wyraz w reahzacji postulatów 
warstw pracujących, do jakich należą: skró­
cenie czasu pracy, reforma płac, gruntowna 
poprawa warunków pracy, wzmocnienie i 
ścisłe przestrzeganie przepisów o ochronie 
wolności przekonań obywateli, kwalifiko­
wanie, awansowanie i zwalnianie pracow­
ników wyłącznie na zasadzie ich przydat­
ności na zajmowanym stanowisku i od 
pilności w wykonywaniu swych obowiąz­
ków. Ponadto  zebrani stwierdzają, że war­
stwy pracujące dojrzały do współkierow- 
nictwa życiem gospodarczym i społecznym 
i z tych względów domagają się społecz­
nej kontroli produkcji, finansów i wymia­
ny..., stałego współdziałania organów admi­
nistracji publicznej z reprezentacjami za­
wodowymi.. .  Izby pracy, któ ieby w jaki­
kolwiek sposób krępowały wolność ruchu 
zawodowego, nie powinny być powołane..

Szczupłe łamy naszego pisma nie p o ­
zwalają nam na zamieszczenie całej ob­
szernej deklaracji; wskazaliśmy więc tylko, 
w jakim kierunku zapadły uchwały.  P o ­
daliśmy dane orjentacyjne. W sprawie tej 
posiadamy poczucie rzeczywistości, że od 
uchwał i deklaracyj do ich urzeczywist­
nienia prowadzą żmudne, ofiarne i ciężkie 
drogi, że deklaracje te nie są wyrazem 
doskonałości...  Nie przeceniamy ich... Nie 
mówimy też „Możemy teraz dalej drzemać..." 
Ale z prawdziwym społecznym zrozumie­
niem i szlachetną dumą oglądamy każdą 
aktywną myśl, każdy czyn, który budzi 
zamarłe duchy i bije w dzwon naszym ludz­
kim sercom na dolę... na nadzieję...

Sprawa, o której piszemy, j e s t  bez  
w ą t p i e n i a  d o n i o s ł y m  z d a r z e n i e m  s p o ł e c z ­
nym i p o l i t y c z n y m .  Dziwić się tylko na­
leży, że choć miesiąc upływa od czasu 
tego znamiennego zebrania, szerokie war­

stwy pracownicze nie zostały przez wszyst­
kie czynniki ruchu pracowniczego dokład­
nie o tym doniosłym zdarzeniu poinfor­
mowane. Odbył się wprawdzie w Dąbrowie 
G ó r n ic z e j  wiec pracowników umysło­
wych, na którym wypowiedziano jakiś 
odczyt, dyskusji nie było... wiec „niemy"... 
I wszystko. Nie wprowadzono dyskusji do 
życia pracowniczego i jego opinii. Wpraw­
dzie przez szereg lat zbyt często ją ty ra ­
nizowano w stosunku do skromnych pra­
cowników, aby mogła nagle ożyć... i my­
śleć. Prawdą jednak jest życiową, że nie­
mowy nie kształtują życia. W walce i 
ogniu twórczej dyskusji budzą się myśli 
i rodzą się ludzie czynu.

Dziwić się dalej należy, że prasa Za­
głębia, prasa stołeczna, a przede wszystkim 
„Gazeta Polska" i „Robotnik" nie poświę­
ciły temu zjawisku, o jakim piszemy, od­
powiedniego zainteresowania. Odnosi się 
wrażenie, że albo organizacje obradujące 
po wysiłku zbyt długo nabierają odechu 
do dalszego marszu na nasz Rzym, albo 
ktoś ogłuszył opinię przypadkowo. Czyżby 
celowo ? Przypomina się rozmowa z głu­
chym. Pytają głuchego: „Pójdziesz na
ryby" Ten odpowiada: „Nie pójdę na grzy­
by, bo idę na ryby".

A jednak są zjawiska społeczne, w o­
bec których pod karą nieubłaganej ananke 
sprawiedliwości społecznej nie jest wolno 
być głuchym... niemym...

Kilkaset tysięcy pracowników umysło­
wych, ożywionych najlepszą twórczą in­
tencją, świadomych zadań naszej kultury 
— to armia równowagi społecznej i jej 
sprawiedliwości, czynnik ofiarnej pracy i 
niezawodna twierdza naszego Państwa.

Zlekceważenie takiej potężnej zbioro- 
wej siły społecznej byłoby dużym błędem 
i mogłoby się zemścić dotkliwie w naszym 
życiu publicznym. bg.
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Budujmy doskonalsze życie społeczne.
W pracowniczym środowisku, jakim jest 

Zagłębie Dąbrowskie, spółdzielczość powinna 
posiadać pełne zrozumienie i zapewniony stały 
rozwój.

Rozwój bowiem spółdzielczości — to potę­
gowanie się oszczędności pracowników, wzra­
stanie ich dobrobytu, umacnianie ekonomiczne 
te j warstwy.

Rzeczywistość stwierdza, że jeszcze wiele 
wody upłynie w Przemszach, zanim spółdzie l­
czość będzie mogła pełnić rolę, jaką—ze wzglę­
du na swoje bezsprzecznie pożyteczne i szla­
chetne cele — pełnić powinna.

Prawdy spółdzie lców  są proste do zrozumie­
nia: zorganizować spożywców, aby ująć w swe 
ręce wymianę i produkcję i tym  sposobem pod­
porządkować interes prywatny interesom pu­
blicznym. Przebudowa gospodarstwa społecz­
nego. O te j przebudowie już w r. 1917 tak 
mówi Znakom ity Kooperatysta, R. M ielczarski: 
„Kooperacja nie odkłada przebudowy społecz­
nej do czasów przyszłych i nie uzależnia jej 
od jakiegoś przewrotu, który ma rozsypać w proch 
kapitalizm. Kooporatyści nie śpiewają „M y  
nowe życie stworzym sami“ , lecz iw orzą  to  no­
w e życie  dziś, zaraz... Kooperatyści jednak nie 
są ani tak zarozumiali, ani tak naiwni, by przy­
puszczać, że kooperacja jest cudownym lekar­
stwem, które zdoła uleczyć wszystkie bolączki. 
Owszem, kooperatyści chętnie przyznają, że za­
pewne niektóre działy gospodarstwa narodowego 
trzeba będzie upaństwowić, inne umiastowić czy 
ugminnić, a inne być może, jeszcze przez czas 
dłuższy będą musiały pozostać w rękach p ry ­
watnych. Kooperatyści ty lko  skromnie twierdzą, 
że bez organizacji spożycia, bez potężnej koope­
racji wszelkie mechaniczne upaństwowiania i 
um iastowiania będą ty lko  nową formą b iuro­
kracji. Okres wojenny z jego sekcjami żyw­
nościowym i i kom itetam i aprow izacyjnym i do­
wodnie to potw ierdza".

W okresie chaosu wojennego i powojennego 
spółdzielczość zdała egzamin, k tó ry  dodatnim i

wynikam i zapisał się w kulturze gospodarczej 
świata.

Spółdzielczość zbliża do siebie warstwy i 
klasy społeczne, tw orzy solidarność, wychowuje 
obywateli i uczy ich należytego gospodarowa­
nia. Słowem, każdy, zdawałoby się, powinien 
należeć do organizacji spółdzielczej. N iestety, 
tak nie jest. Przyczyna. Małe uświadomienie, 
niedostateczna propaganda, brak szerokiej in i­
cjatywy...

Raz do roku władze spółdzielcze zapraszają 
miejscowe społeczeństwo na konferencję, raczej 
na odczyt. Oklaski. Zgadzamy się. Czy to 
wszystko ? A liczba członków — bez zmian, 
a obro ty  — prawie bez zmian, a znaczenie i 
w pływ y spożywców — również bez zmian. A n i 
propagandowe Towarzystwo Kooperatystów, o 
którym  cicho, ani doroczne konferencje, ani 
doraźna propaganda poszczególnych koopera­
tyw, nie ruszyły z miejsca społeczeństwa Za­
głębia.

W dniu 4-go października r. b. odbyły się 
doroczne obrady spółdzielcze. Przedstawiono 
zebranym pob ieżn ie  plan 4-o letn i rozw oju o r­
ganizacyjnego i gospodarczego spółdzieln i Za­
głębia, opracowany przez Radę Okręgową Spół­
dzie ln i Spożywców. Wywiązała się dyskusja. 
Wyrażono żal z powodu podania do wiadomości 
zebranych z braku czasu referenta ty lko  n iektó­
rych punktów 4-o letniego planu:.. Szkoda. 
A należałoby koło rozpędowe spółdzielcze zmu­
sić do potężnego ruchu... Jest najwyższy czas. 
Zagadnienie spółdzielczości —  to zagadnienie 
wzmożenia dobrobytu, ku ltu ry  i znaczenia dla 
świata pracy. Należy niezwłocznie wstrząsnąć 
i skutecznie zainteresować tą doniosłą sprawą 
warstwy pracownicze. N ie można tego zadania 
powierzać ty lko  obradom dorocznym, ale powi- 
nien powstać co rych le j stały własny sejm pra- 
cowniczy związków zawodowych i organizacyj 
społecznych, k tó ryby nie ustawał w pracy: po­
winien on powziąć wiążące uchwały i ustalić 
sposoby posunięcia naprzód rozwoju spółdziel-

Przez dobrze postawione związki zawodowe i spółdzielnie pro­
wadzi droga do podniesienia gospodarczego warstw pracujących.
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czości, zgodnie z interesem publicznym  spo­
żywców.

Z żalem stw ierdzić należy, że inteligencja 
pracownicza Zagłębia nie zajmuje w stosunku 
do spółdzie lczości takiego społecznego stano- 
wiska, jakie odpowiada je j is to tnemu znaczeniu. 
Przyznać trzeba, że bratanie się z ludem, które 
dla dobra ogólnej ku ltu ry  jest niezbędne, spo­
tyka się wśród in te ligencji pracującej z b ie r­
nością... Czasy obecne naKazywałyby zmienić 
te poglądy i zastosować kryteria  zgodne z du­
chem czasu. Doskonale określa ro lę  in te ligencji 
w ruchu spółdzielczym R. M ielczarski: „K to
z in te ligencji chce pracować w kooperacji i nie 
mieć po tym  gorzkiego uczucia zawodu, ten 
musi się pozbyć instynktów  pańskich, jakim i

wszyscy dziedzicznie jesteśmy przepojeni, i w ie­
dzieć, że jedynym  zadan iem  inteligenta  jest 
być m iłującym  swój zaw ód nauczycie lem , 
szczodrze rozrzucającym  skarby swej w iedzy  
wśród tych, k tórzy  je j łakną.

Leży w interesie świata pracy i naszego 
Państwa, aby idea spółdzielcza przeniknęła sku­
tecznie do umysłów i serc pracowniczych i w y­
raziła się czynem. W Związku naszym założy­
liśm y opartą o ideały spółdzielcze Kasę Pożycz- 
kowo-Oszczędnościową. L iczn i członkowie na­
szego Związku pracują czynnie dla dobra spół­
dzielni spożywców. Wzywamy wszystkich ko­
legów do współpracy nad tworzeniem nowego 
doskonalszego życia społecznego.

£ ? ■

W WALCE O PRAWDĘ
Dalszy c iąg.

Akcja demonstracyjno - strajkowa, głoszona 
w godzinie pogrzebu ofiar tragicznych wypad­
ków krakowskich przez Polski Związek Zawo­
dowy Pracowników Przemysłowych i Handlo­
wych Rzeczyposp. Polskie j w Sosnowcu (ul. Sien­
kiewicza 17a), została potępiona w sposób zde­
cydowany i jednom yślnie przez opinię członków 
naszego Związku i na łamach naszej prasy za­
wodowej. W słowach pełnych powagi i odpo­
wiedzialności zaprotestowaliśmy przeciwko w y­
m ienionej akcji, noszącej znamiona wybitnie 
po lityczne i idące na rękę czynnikom destruk­
cyjnym. Spełn iliśm y swój obowiązek w obro- 
nie prawdy i porządku społecznego. O gło­
szony strajk protestacyjny i demonstracja nie 
znalazły uznania wśród szerokich warstw pra­
cowniczych. Zawrzał gniewem Polski Związek 
Zaw. P. P. i H. Rz. P. w Sosnowcu, zaatakował 
nas na łamach prasy w artykule „Związkowca P o l­
skiego" „W  imię praw dy" (maj 1936 r.) w spo-

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce.

sób urągający poziom owi kulturalnem u warstwy 
pracowniczej... i w celu usprawiedliw ienia swego 
nieodpowiedzialnego społecznie postępowania 
skierował przeciwko Zarządowi naszego Związku 
sprawę na drogę sądową. Rozprawa odbędzie 
się w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu w dniu 
4 listopada r. b.

W czynie naszym nie by liśm y odosobnieni. 
W nr. 3 naszego pisma podaliśmy do w iado­
mości op in ii publicznej obywatelskie stanowisko 
w sprawie zajść krakowskich Zrzeszenia Urzęd­
n ików Banku Gospodarstwa Krajowego w W ar­
szawie. Obecnie mamy zaszczyt poniżej og ło­
sić odezwę Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Ubezpieczeń Społecznych 
w Polsce, piętnującą „w ykorzystyw anie każdej 
okazji, aż do bezczeszczenia szczątek drogich 
światu pracy i wywlekanie ich na targowisko 
jarmarczne". Oto treść te j odezwy.

DO WSZYSTKICH O D D ZIAŁÓ W
Związku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych w Polsce 
i ogółu pracowników instytucyj ubez­
pieczeń społecznych.

Tragiczne wypadki krakowskie głęboko od­
czuło całe społeczeństwo.

W godzinie pogrzebu ofiar tragedii narodo­
wej cały szereg miast z Krakowem i Warszawą 
na czele zamanifestowało w sposób godny swą 
wielką żałobę i współczucie dla pro letarjatu 
krakowskiego, odprowadzającego na miejsce 
wiecznego spoczynku śm iertelne szczątki swych 
towarzyszy prac i zmagań o lepsze ju tro .
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Takie ofiary nie m og ą  pójść  na marne ; m u ­
s z ą  on e  obudzić  czu jność  w ś rodow isk u  ludzi 
p ra cy  dla zapobie gania  na przysz łość  p o d o b n e ­
m u  roz lewowi  krwi bratniej .

Ofiary te  na leży o toczyć  g łęboką  czcią, a 
r a n y  zadane  społec zeńs t wu  ręką  obcych  a g e n ­
tur  leczyć  właściwymi ś rodkami .  Nie  roz ją t rzać  
ich, bo m o g ą  one  grozić  no wy m n iebe zp ie cz eń ­
s tw e m  i j eszcze l iczniejszymi ofiarami.  Tak 
dy k tu je  obowiązek  i po t r z e b y  Państwa.

Atol i  znaleźl i  się tacy, k tórzy zamias t w p o ­
w adz e  i s p oko ju  uczcić tych,  co odeszl i  na 
zawsze ,  usi łują krzykiem ja rmarcznym wywołać  
u  społec zeńs t wa  p o n u ry  obraz  w spo mnień  kra­
kowskiej  t ragedi i  narodow ej .

P o d  p łaszczykiem spóź nio ne j  ża łoby ,  bo  już 
p rz e d  tyg odn ie m  odbyt e j  p rzez  społeczeńs two,  
p ró b u ją  przep rowadzić  rozp rawę poli tyczną  
z o b o z e m  rządzącym.  Bo co ma w sp ó ln e g o  ża­
ło b a  z celami,  wys uwanym i  przez grup ę  n i e o d ­
po w ie dz i a ln ych  jednos tek ,  wzywających  p ra c o w ­
ni ków ubez pie czeń  społe cznyc h  do s t rejku  
w dniu 2 b. m.

Cz yżby żądanie  us t a w o w e g o  ure gulowania  
u m ó w  zbiorowych i roz jemstwa,  a lbo  żądanie 
w oln ośc i  s t re jków i tak już zagwaran towane j  
p r zez  Kons ty tuc ję  Rz eczypospol i te j ,  miało być  
w yr azem  tej  ż a ł o b y ?

Czyż nie jes t  to  wykorzys tywanie  każde j 
okazji ,  aż do  bezczeszczenia  szczątek  drogich  
świa tu  pr acy  i chęć  wywlekania  ich pamięci  na 
ta rg ow is ko  ja r marczne  w ce lu  rozprawienia  się 
p o l i ty cznego  z o b oz em  po m ajo w ym  ?

Inspiratorzy s t rejku  zalecają  organizowanie  
m iędzy  go dz in ą  11-stą— 12-stą walnych  zebrań  
w  insty tuc jach ube zp ieczeń  spo łecznych  i p o d e j ­
m owa ni e  „ o d p o w i e d n i c h ” uchwał.

Zobaczym y,  czy au torzy  owych za leceń  sami 
wy ko na ją  te zadania,  k tóre  wkładają  na Wasze  
barki.

M o c o d a w c y  ich już zrzucili  ze siebie za le ­
c a n y  Wam, Koleżanki ,  i Koledzy ,  obowiązek  ma ­

n ifestowania s trejkiem i masówkami ,  bo  jako 
pracownicy  instytucyj  pańs tw ow ych (Pańs twowy 
Zakład Emeryta lny ,  P o w s z e c h n y  Zakład U b e z ­
p ieczeń  W za je m ny ch  i t. d.) postanowi l i ,  że za­
rządzenie  o s trejku i masówkach  nie do ty czy  
organizacyj  za w odo w yc h  p racow nik ów  ins ty tu­
cyj pa ńs tw ow ych  i Banku Polsk ie go .

T. z w. jedno l i ty  f ron t  ludowy,  k tó rego  ini­
c ja torką  i właściwą kierowniczką,  wg. ogó lne j  
w kraju opinii  j est  111 Międzynarodówka,  u d e ­
rzył tym pa no m  do  głowy. Okryl i  oni właśc iwy 
cel  po d  skromnie  brzmiące  hasło „ z a m a n i f es to ­
wania  so l ida rnośc i  z klasą ro bo tn ic z ą ” .

Koleżanki  i Koledzy,  nie dajcie się wciągnąć  
w orbi tę rozgrywek pol i tycznych,  a tymbardz ie j  
takich, k tórym pa t ronuj e  III Międzyna rodówka.

My, pracownic y  ube zpieczeń  społecznych ,  
tw orzymy  zwarty ob óz  p i łsudczyków i rozbić 
go  nie pozwol im y nikomu.

Koleżanki i Koledzy ,  te same n ie od po w ie ­
dzialne jednos tk i  usi łowały wciągnąć  Was  przed  
ki lkoma tydo dnia mi  w walkę  s t re jkową o § 56. 
Sprzeciwi l i śmy się te m u  zdecydow an ie  i s łusz­
noś ć  była po naszej  s tronie ,  gdyż  bez uciekania 
się do te go  ś rodka  walki, m o g ąceg o  poc iągnąć  
za zo bą  n ieobl icza lne  skutki  i ofiary,  akcję wy­
g ra l i ś m y— krzywdzący  przepis  został  zawieszony.

W dniu  2 kwietnia r. b. nie por zuc a jm y pra ­
cy, lecz wzmó żmy ją.

Ubezpieczenia  spo łeczne  służą sprawie  pra­
cowniczej ,  jako jeden  z e ta pó w  prowadzących  
do  sprawiedl iwośc i  społeczne j .  Ofiarna praca  
dla tej  idei będz ie  na jgodnie j szym s p o s o b e m  
uczczenia pamięc i  t rag icznych  ofiar Krakowa.

Z a r z ą d  Główny 
Zwi ąz k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  
U b e z p i ec z eń  S p o ł e c z n y c h  w P o l s c e .

W yrażam y przekonanie ,  że rozprawa nasza 
na d łuższy czas ukróci  n ieodp ow ie dz ia ln ość  s p o ­
łeczną  różnych  le ad e ró w  związkowych.  .S. <5 .

Fu nd u sz  Obrony Morskiej (F. O. M.) przyczynia  s ię  
do rozbudowy n a s z e j  f loty i obrony n a s z e g o  P a ń s t w a .
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Na polu pracy społecznej.
W  dniu 27-ym września r. b , otrzym ali dy­

p lom y honorowe za zasługi na polu L. O. P. P. 
następujący nasi koledzy:

Górecki Bronisław, Cembrzyński Czesław, 
Kasprzyk Stanisław, Kochanowicz W alery; dy­
plom uznania za zasługi dla F. O. M. (Fundusz 
O brony M orskie j) otrzymał kol. Szmal Piotr. 
D yp lom y honorowe L. O. P. P., otrzymane z Za­
rządu W ojewódzkiego, zostały wręczone odzna­
czonym przed ratuszem w obecności kół LOPP. 
i organizacyj społecznych, biorących udział 
w defiladzie, przez p. Wicestarostę Grodzkiego 
H e y n a r a ,  Prezesa Obwodu L. O. P. P., k tó ry  
wypow iedzia ł pełne g łębokie j treści społecznej 
przem ówienie i z łożył odznaczonym serdeczne 
gratulacje, życząc im dalszej owocnej i poży­
tecznej pracy dla dobra publicznego.

O d z n a c z e n i  koledzy p rzy ję li dyplom y 
z tym przeświadczeniem, źe są one stw ier­
dzeniem n ie ty lko  ich wytrwałe j służby pu­
blicznej, ale — i to  przede wszystkim — oświad­
czeniem, że społeczeństwo w terenie posiada 
zrozumienie swoich zadań i cele społeczne 
popiera.

Zaszczyt, jaki spotkał odznaczonych, jest 
dowodem, że postępują zgodnie z ideami, g ło­
szonymi na terenie naszego życia zbiorowego 
w Związku, mimo przeciw ieństw skądinąd spo­
tykanych.

Już bowiem w kwietniu r. b. w N° 1 „P ra­
cownika Zagłębia “ g łos iliśm y słowem i czynem: 
„Skom plikowane życie społeczeństwa doby dzi­
siejszej nakłada na barki wszystkich obywate li 
obowiązek pracy społecznej. N ie możemy po­
zostawić te j troski ty lko  Rządowi..." Postano­
w iliśm y uznawać obowiązek pracy społecznej 
narówni z naszymi obowiązkami zawodowymi. 
Pomimo wzrastającego tempa życia i prac na­
szych zawodowych — nie jest wolno stać na 
uboczu zdała od p ilnych i koniecznych zadań 
społecznych.

Trzeba z żywymi i twórczym i narodami na­
przód iść. To leży w interesie naszego świata 
pracy i dobra publicznego.

To przeświadczenie było i jest naszym na­
kazem moralnym: być i pracować tam, gdzie 
tego dobro społeczne wymaga.

Przedmiotem więc troski naszej i pracy mu­
szą być i będą nadal w pierwszym rzędzie 
instytucje o najwyższej użyteczności publicznej 
jak L.O.P.P., Fundusz Obrony Narodowej, Fun­
dusz O brony M orskie j, Liga Morska i K o lo ­
nialna i t. p.

Pracujemy w przeświadczeniu, że spełniamy 
swój obowiązek i służymy dobrej sprawie.

k. m.

Kronika Związku.
W dniu 6 września b. r. odbyło się Zebra­

nie Informacyjne członków naszego Związku, 
podczas którego obecni koledzy uchw alili po­
wołanie do życia Kasy Pożyczkowo-Oszczęd- 
nościowej, a następnie wysłuchali sprawozdań 
prezydium z dotychczasowych poczynań oraz 
zamierzeń Związku na przyszłość.

Kasa Pożyczkowo-Oszczędnościowa, założona 
w ramach uprawnień statutowych Związku, oparta 
została na zasadach spółdzielczych.

Podstawą działań Kasy stanowić będą wkła­

dy członków w wysokości zł. 25.— , płatne 
w maksimum 10-ciu ratach miesięcznych, obo­

wiązkowe oszczędności każdomiesięczne w w y­
sokości min. 2 zł., oraz nieograniczone wkłady 
dobrowolne. Poza tym  każdy członek Kasy 
obowiązany będzie wpłacić wpisowe w wyso­
kości 2 zł.

Uważamy, że o celowości i potrzebie is tn ie­
nia Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowej przy 
Związku zbytecznym byłoby pisać. Lista człon­
ków Kasy objęła w trzy  dni po Zebraniu Orga­
nizacyjnym 40 uczestników, a jesteśmy pewni, 
że w krótk im  czasie osiągnie w ie lokro tność te j 
liczby.
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Pi eniądze  nasze  z łożymy we własne pewne 
ręce,  aby  pom naża ły  nasze oszczędnośc i  i n io­
s ły  po m o c  po t rz ebu ją cym  kolegom.

Wierzymy,  że powsta ła ob ecni e  Kasa  — to 
z a l ed wi e  z iarno,  z k tó reg o  przy wsp ó ln yc h  s ta ­
ran iach może  wyrosnąć  w przyszłośc i  placówka 
n iezależnośc i  gospodarcze j .

W y b r a n y  przez członków założyciel i  T y m ­
cza so w y  Zarząd  Kasy  w os obach  kol. kol.: Ska r ­
szewsk iego  Teofila,  Ja ros zkow sk ie go  Aleksandra ,  
Kasprzyka  Stanisława,  Szymańskiego  Józefa,  
S zmala  P io t ra  i Czekaja E d w a rd a  zajmie się 
pr zy jęc iem nowych  cz łonków Kasy oraz zwoła­
n ie m  w październiku  Walne go  Zebrania członków 
K a s y  w celu wybrania  s tałego Zarządu i r o z p o ­
częc ia  f inansowej  już działalności  Kasy.

W szelk ich  bliższych informacyj, d o ty c z ą ­
c y c h  spraw  Kasy udzie la  Biuro Kasy w każdą  
śr o d ę  w  g o d z .  od  18.30 d o  19.30.

Związek nasz zosta ł  z apr os zony  w p ie rwszych  
mies iącach  br. do  udziału w zebran iu  o rga n iza ­
c y j n y m  T-wa „ D o m o g r ó d “ . Towarzys tw o to 
m a  na  ce lu  b u d o w ę  z fundu szów społecznych  
i p rzydz ie lanie  mi eszkańcom naszego  miasta 
d r o g ą  losowania  za 20-groszowe miesięcznie 
składki  członkowskie  dwu izbowych do m k ó w  
z  ogródkami.

Akcja ze wszechmiar  g o dn a  poparc ia,  a p o ­
za tym s tanowi ąca  na j tańszą  z i s t n ie jących  do 
ty chczas  loteryj ;  z oby d w u  więc w zglę dów  

w sz ys cy  członkowie Zarządu zgłosi l i  już swoje  

uc zes tn ic two,  jako udz ia łowcy T-wa i zwraca ją  
s ię  tą d r o g ą  do  ko legów o popar c ie  tej  akcji.

B udo w a  przez T-wo „ D o m o g r ó d “ p ie rwszego  
b l iźn iaczego  do m k u  jes t  już zdecydow ana ,  na­
leży  więc jak najszybciej  p op rz eć  udz ia łem p o ­

czynanie  T-wa. Wsze lk ie  in formacje  oraz d e ­

klaracje członkowskie  można  o t rzymać  w loka lu 
naszego  Związku.

Sprawa w s p ó ln e g o  kupna  parce l i  i b u d o w y  
na nich d o m k ó w  pracowni czych  po su w a  się 
naprzód.  W niedługim już czasie bę d z ie m y  
mogli  p o dać  ko le go m  da lsze  szczegóły.

P o s i ad am y  własny,  sk ro m ny lecz  miły lokal  
związkowy.

Nie jes t  on  do ty chczas  w pe łni  wykorzys tany ,  
wznawiamy więc w nim dy żu ry  w godz.  od 19 
do  20 i se rdecznie  zapra szamy w odwiedz iny  
kolegów.

W długie  jes ienne  i z imowe wieczory  każdy 
z nas,  sam czy z rodz iną  mo że  we własnym 
loka lu mi le  spędz ić  kilka chwil  na p o g a w ę d c e  
czy rozrywce.

W szak n ie  ty lko Praca lecz  i Eraterstwo  
jest naszym  hasłem .

Związek nasz był  j edną  z wielu organizacyj ,  
k tó re  wspól n i e  z F.  Z. O. O. wezwały  s p o łe ­
c zeńs t wo Zagłębia do  uroczys t ego ,  sy mb ol i cz ­
ne go  powi tan ia  na dw orc u  w S o s n o w c u  N a c z e l ­
n e g o  W o d za  G en .  ś m i g ł e g o  Rydza podczas  
jego  po w ro tu  z Francj i .

W powi tan iu  wym. wziął udział  nasz Zarząd 
in g r e m io  i liczni członkowie  Związku.

Związek u tworzył  fundusz  na kupno sw ego  
sz t andaru  związkowego.  Ofiary już za począ tko ­
wano i da l sze  n ap ew no  popł yn ą  od ko le gó w  
Zagłębia.

Wiemy,  że nie każdy z ko le g ó w  będz ie  mógł  
dorzuc ić  swoją  ofiarę do w spó lne j  akcji,  j edn ak  

wszyscy  bez wyją tku po winn iśm y walczyć  o 
pr a w d ę  i byt.

Walkę  to czy m y  o własne  lepsze  jutro,  nie 
skąpmy więc w of iarności  z do b re j  wol i  i wy ­
trwałości ,  a wkró tce  własny nasz sz tanda r  skupi  
nas po t ężn ie  w t rudz ie  i walce o jutro.

e . i>.

Obowiązkiem obywatelskim 
jest ofiara na Fundusz O b ro n y  Narodowej.
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O k r ę g o w e g o  Zarząd  w s p o m n ia n e g o  Związku  
w składzie nas tępującym:  pp. G ru n w a ld  Włodzi ­
mierz,  Cieśl ikowski  Adam,  Lisowski  Kazimierz,. 
W y p o re k  Antoni ,  Nowosie l sk i  Franciszek,  K em pa  
Józef,  Ko ssek  Jan, Kozłowski  Ksawery,  K orne r  Jan,  
Lisicki Marian,  Netze l  Stefan,  Ornowsk i  Antoni ,  
P ieczyński  Jan,  Rudolf  Ludomir ,  S ikora Jan ,  
Szwaja L eop o ld ,  Szwenk Klemens ,  Św ierczew­
ski Antoni ,  Tirpitz Boles ław,  Wiśnicki  E d w a r d ,  
Zieleniewski Jan  i Os t rowski  Kazimierz.

Z a r z ą d
• Z wi ą z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w

U m y s ł o w y c h  P r z e m y s ł u  i H a nd l u  
Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o  w  S o s n o w c u .

F

Z A W I A D O M I E N I E .

Zarząd Kasy P o ż yczkow o-O sz czędnośc iow e j  przy  Związku Z aw odow ym  
P racow ników  Umysłowych  Przemysłu i Handlu  Zagłębia Dąbrowskiego 
zaprasza członków Kasy,  jak również wszystkich  cz łonków Związku,  na

W A L N E  Z E B R A N I E  K A S Y
które się odbędzie w lokalu własnym w Sosnowcu  w Domu Społecznym 
(ul. Żytnia 10) w sobotę,  dnia 24-go października r. b. o godz.  18.30 
z nas tępującym porządkiem obrad:

1) Przeczytan ie  p r o t okó łu  zebran ia  organiz acyjn ego  Kasy,
2) Za twierdzenie  regulaminu  Kasy,
3) W y b ó r  Rady N adzorcze j  Kasy,
4) Okreś len ie  granic na jwyższego  kredytu,  jaki m oż e  być  

ud z i e lo ny  j edn em u członkowi ,
5) Wnioski .

Zarząd Kasy wyraża  nadzieję,  że Szanowni Koledzy w pierwszym 
walnym zebraniu Kasy wezmą udział gremialnie

Zarząd Kasy.

Ifc. - - J
W arunki  prenumera ty :  N u m e r  po jed.  20 gr. P r e n u m e r a t a  roczna  zł. 2,40 z przesyłką poczt .  zł. 3 , - -•
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W obronie naszego Związku.
Polski  Związek Z a w o d o w y  Pr acow nik ów  

P rz e m y sł o w y c h  i H a nd lo w ych Rz. P. w S o s n o w ­
cu w ar tykule  „W imię p raw dy"  (Związkowiec 
Polsk i  Nr.  1—5 z maja 1936 r.) i w s p r a w o z ­
daniu  z w alnego  zebrania ,  zamieszczonym w ty m ­
że  czasopiśmie  z wrześn ia  r. b. (Nr.  6 — 9) 
w s p o s ó b  urąga jąc y  kul turze  społeczne j  i o bn i ­
ża jący poz iom kultury  wars twy pracowniczej  
wyraża ł  się obraża jąco  o naszym Związku i K o ­
legach  z naszego  Związku — przeto zgodnie  
z naszym oświadczeniem,  zamieszczonym w Nr. 3 
Pra cowni ka  Zagłębia,  zaskarżyl iśmy do S ą d u


